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P o w i e ś ć  o ś w i e c z c e .

Preez A ntoniego G óreckiego. 

Kozię uliczkę o wieczornej dobie 
Szedłem raz sobie;

A że k arety  
iNiemaję p o e ty , 
D eptałem  bło to

T om II



O kryty  ciem notę.
Jak  to wśród Polskiej stolicy,
Nie nowina na ulicy.

A wtem zdaleka światło zaświeciło,
Innych by to nie zdziwiło,
Ale że u  mnie na nieszczęście moje,
Zawsze wielkich myśli roje,
Zaraz mi przyszła myśl taka ,
Ze to pewno gwiazda jaka,

Sprawiedliwsza od ludzi, w życia mego nory, 
Zeszła ku  pomocy. —

Posłańcom n ieba,
Wdzięcznym być trzeba;

W ięc pom imo ciekęco z wszystkich dachów wod 
Stworzyłem Odę.
I przez szumięce rynsztoki,
Łecęc z nię szybkiemi kroki,
Przed niebiankę staje,

I wnet poczynam: „O  światłości córo !
T y  którę.”
A wtym poznaję , —

I cóż poznaje ? -  źe niebianka owa,
Była to świeczka łojowa ,

Którę właściciel ogromnego gmachu,
Zapewne ze strachu,
Zeby na niego nie pisano wierszy,
Zapalił w roku raz pierszy.



Bardzo pięknie z jego strony;
Lec2 ja byłem  zasm ucony,

Ze oda gwiazdom przygotowana,
N ie będzie znana.

A le cóż ro b ić?  N ie rzadka przygoda,
Ze i drukiem  głoszona zaginęła o d a .

Jam  moję schował w kieszeń, a zniej w yleciały 
T akie m orały :

„O  w y ! co w ielkidi m acie sławić ludzi,
„B y un iknęć pośm iew iska,

„Niech się z was każdy potrudzi,
„P ierw ej przypatrzyć im z bliska.
„B o często świeczka łojowa zdaleka, 
„M oże om am ić poczciwego człeka.”

M O D Y  P A P t Y S K I E

Grodenaplów  i krepy używaję teraz zamiast A tła­
sów z krepo, najczęściej ko lo ru  cytrynow ego, a g ro - 
denaple lila, zielone, lub kanarkow e widzióć się daję. 
Oprócz kapeluszy grodenaplowych, noszę wiele k apo- 
te k  z tć jże  materji, jed n e  i drugie stroję kwiatam i 
do pory ro k u  stosow nem i, to  jest bzem białym  i lila, 
lub hijacyntam i różow em i albo białem i. N a wieczory 
“ B ieraję dam y najczęściej w czepeczki nilowe z p ió -
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rami. Osoby wnoszące modę, a często nie naśladu­
jące jej, różnię się w ubiorze z włosów, wielkiemi re -  
pantjerami przy skroniach, jak podobne  widzieć mo­
żna w ubiorach d la N inon .

Do E m m y  
w K a r p a t a c h .

przez Antoniego Góreckiego.

Ozy słyszysz Em m o jakie wichry w górze,
A strum yk cicho biegnie po dolinie.

O tóż tak słodko twoje życie płynie,
l 6 v

A takie w sercu mem burae.

Ale patrz Emmo, patrz Em m o kochana,
Jak  nagła zmiana !

Błysnęł słońca prom ień miły,
Ucichły wiatry,

I co niedawno zasępione były,

Sinieję się Tatry.

Ach! skała śmieje się dzika!
■ U  mnie jednego łzy w oku,

A w całym życia widoku,
Ani nadziei promyka.

T y '  pod k tórego  opiekę,
C orok  się cała natura odmłodzi,

Czyż ty  tak jesteś odemnie daleko,
Z e  głos mój cię n ie  dochodzi! —■
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P R I M A  A P R I L I S .
„W staw aj wstawaj! j u ż  godzina dziesiota ż e b y ś -  

m J  przecie P a t ro n a  zastali. Chwalono mi P an a  N  
T y ś  tu  świadomszy, prowadź m nie  do n iego .”

T e m i  słowy przebudził m nie  P a n  P o d s to l i  m ój 
daw ny  przyjaciel ,  k tó ry  po  trzydziesto le tn ie j  n ie -  
b y tn o śc i  w p raw nym  in te res ie  dnia poprzedzającego 
przyjechał do stolicy. Był to  człowiek jak  mówio da­
w nej daty; czuł odrazę  n iezw yciężone  do wszelkich 

now ośc i ,  u p ' ety p rey  swojem zdaniu ,  na k tó re  za­
wsze cx  an n o  m ilcsim o septingentesim o  etc: etc: d o ­
w ody n ie  zbite  czerpał; ale przy tem  n ieco  dziwa- 
cznem u ło ż e n iu  jeszcze lep ie j  wydawała się ta w ro -  
(zo n a  m u d o b ro ć  i poczciwość, co wśród  najtęższych 
P io ru n ó w  k tó re  m io ta ł na wszystkie zm iany, p rzeb i­
jała się zawsze jak słońce  przez chmurę. P rzy tyni 
by ł żyw y  i wesoły.

Niechcęc m em  op ó źn ien iem  zaszkodzić spraw ie
Pana Podsto lego , porw ałem  się natychmiast, ale gdv 

1 . /

Zeszlismy na dół, zaczęł się d o b ry  starzec śm iać  do 
l ° zpuku ,  a' ledwo n ie  udusiwszy m nie  o d  uściskania  
’> rim a A p r ilis  — Mości D obrodz ie ju  ! (zawołał) P a -  

ra fjanin w yw iódł c ieb ie  w pble ,  c ieb ie  coś zęby zjadł 
W a 'ie śc ie .”

dni T °  mc' wi?c d o b y l zegarka k tó r y  do p ie ro  sió- 
? Wskazywał. P ozna łem  ż e śm y  byli w dn iu  i .

1Ua> d n iu  n a  zwodzenie przeznaczonym. P o -
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znałem  dlaczego mój przyjaciel z ta k  kom icznem  u k o n te -  

n to w an iem  patrzył na m n ie  g ^ y m  SI§ u 'n e ra ł ,  czemu 
m n ie  tak  o d  zegara zabiegał, i p raw ie n ie  u b ra n e g o  
za drzwi wyprowadził. T e rn  sam em  m oże by łby  się 

zdradził lecz j a t o  wzięłem za trosk liw ość  o sprawę.
Bał się p o d o b n o  czy m u się u d a  zwieść kogo  

w m ie ś c ie , a n ie  zwieść n ikogo  d m a  pierwszego 
K w ietn ia  zbytn ia  by  to  dla n iego  b y ła  ofiara. N ie  sp o ­
dziewał się, jak  nr oczywistsze zwiedzenia m ia ły  go spo­

tk a ć  d n ia  tego .
„ T o  bardzo p iękn ie ,  odezwałem  się gdy  przecie

zapęd pierwszej jego wesołości n ieco  się wstrzymał.’ 
„ P o d e jśc ie  twoje  jest dow cipne. Ale cóż k ie d y  ze- 
m nę  razem  musisz n a  n iem  c ie rp ieć .  T a k  ran o ,  wszy­

scy  śp ię!”
„G o  śpię? P a tron i  śpię, śpię ci k tó ry m  fo r tu n y  

ludzkie sę pow ierzone?  O M ospanie! proszę m n ie  n ie  

zwodzić.
Idziemy. L edw o  dopukawszy się do p rzed p o k o ju  

zaspany lokaj kazał nam  się p ó jść  zam eldow ać o dzie- 

siętej.
„Z am eld o w ać  s ię ! -m ru k n ę ł  P o d s to l i -  ja się le ­

dwo P . W ojew odzie  dawniej m eldow ałem . W a c P a n  

chybaś m nie  zwiódł, to  m usi b y ć  P rim a  A p r i l i s 

M usie liśm y b yć  u  jak iego  wielkiego P a n a  

„P ra w d a .”

„ U  k o g o ż ? ”
„U Pana Adwokata N . ” f



Z agniew ał się trochę m ój sta ry . O b ieca ł m n ie  
w ięce j n ie  zwodzić, ale żebym  i ja go zwodzić prze­
stał; ale gdym  go upew nił, żem  w cale się  m ścić n ie  
m yślał, pośliśnay oględać daw no niewidziane? sto licę .

„Pódźm y na przód  do  ratusza. T am  to  człow iek 
n apa trzyć  się n ie  m ógł Z akrzesk iem u gdy  pierw szy 
jako  P re z y d e n t S to licy  w orderze b łęk itn y m  m iejsc e 
sw oje obejm ow ał. ’

A łe  k tó ż  opisze zadziw ienie m ego przyjaciela gdy  
p u s ty  p lac zobaczył; n ied ic ia ł oczom swoim  w ierzyć.

„ P rzek lę te  P rim a  A p rilis , raz w raz pow tarzał, i tu  
się w m ięszało.”

P ró ż n o  m u p izek ładałem , że  pray zw aleniu  s ta re ­

go  gm achu, n ie ty lk o  na p ięknym  p lacu , a le i  na czy- 
ściejszem  pow ietrzu  zyskało  sta re  m iasto .

„N ie  M osP an ie , ta k  daw niej n ie  byw ało , a b y ło  
dobrze. Z jak ie in iż  ja  to  ludźm i w ieczorem  k o ło  te g o  
ratusza chodziłem. Ach! zniszczono pam ię tk i n a jp rzy ­
jem niejszych w spom nień . “

„Spodziew anPsię je d n a k ż e  że  n ieżału jesz tych kil­

k u  rozw alonych k lite k .”
„Ach! n ied i pow rócę nam  nasze k litk i, a razem  

niech pow rócę is ta ro p o lsk ę  cn o tę  k tó ra  w nich m ię- 

szkała. “
„A  jeżeli pow rócę k litk i, a n iep o w ró cę  s ta ro p o l­

skiej c n o ty . . . .  N ie , p rzy jac ie lu , cieszm y się z odm ian  
k tó re  sę praw dziw ie poży teczne, i b łogosław m y źród ło
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z k tórego  wypływaję. Pódź dalej, więcej jeszcze zoba­
czysz. Podźmy do zam ku.”

„Czy i tego niem a?

„Jest i godniejszy królów; ale najokazalszy te ­
raz tym którego w sobie mieści, tym , k tó ry  nam w ró­
cił dawnę świetność i narodow ość, wskrzesił prawdzi- 
wę wolność, i ty le dobrodziejstw rozlał na tę  ziem ię 
iz  nie jeden  z zazdrosnych sęsiadów takiego P rim a  
A prilis  n ie  strawi. ”

P odobał się memn wieśniakow i plac przed zam ­
kiem . Ale już to  pełen  ukontentow ania z tak  p ięk n e­
go miejsca, już pełen  żalu nad Krakowskę bramę, w 
k tórej m iał dawniej przyjaciół, a teraz m niem ał że 
ich razem  z nię przywalono, w tak  przeciwne w padał 
uwagi; juz to  plany na przyszłość rozszerzał, już w prze­
szłe wracał położenie, iż go zaledwie głośne w ybi­
cie godziny dziesiętćj z tak lubego wyprowadziło m a­
rzenia.

Pośpieszyliśm y do Adwokata. Zastaliśm y grają­
cego na skrzypcach. Po wyłożeniu sprawy,we wszelkich 
szczegółach jak  najjaśniej, i za rekom m endow aniu jej 
lak  najważniej, zostawił P an  Podstoli całę o b ro n ę  
przez siebie napisanę, żeby ję tylko P an  N . prze­
czytać raczył na Audjencji.

„N ie tak bywało za moich czasów (rzek ł Pan 
Podstoli, i uk łon ił s ię  kom uś przejeżdżającem u w ka­
recie. N ik t się nie odkłonił: ) „C ó ż  to ? ( rzecze do 
m n ie ) W szak to  P an  ***.
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„Tak jest.”

„O n był ze mnę ra^em w Konwikcie u Jezui­
tów.”

„Być może.”
„Czemuż mnie nie poznał?”
„TNiewiem. Może cig zwodzi, może na Ib im a  

■Aprilis’’

„Tacy oni sę wszyscy, skóro wsigdę do karety, 
nie widzę tych co pieszo chodzę, lubo i ja, dzigki 

ogu gdybym chciał miałbym sig czem dać] wozić. 
W samej raeczy to śmiech ludzi widzieć tych Panków, 

mca to dumy pełno, a zasługi i za 3 grosze.”
„Za ostry z ciebie Sgdzia. Sę wprawdzie nie któ- 
jacy jak ich wystawiasz, ale sę i tacy co uspra- 

le iwjaję los im sprayjajęcy, np. ten  co tu  miesz- 
a. ca y na dobro kraju wylany, lub ten co ziom- 
ow swoich razem oświeca i broni, a na którego naj- 

muiejsza domniemywanie fest grzechem a wreszcie (do­
dałem z uśmiechem) przecież i ten JW . co cig dzisiaj na 
obiad zaprosił nie zapomina dawnych przyjaciół.” 

W tym przeszła koło nas gruba i mała figurka. 
na iśmy obadwa z moim przyjacielem, ale oba- 
'va w zupełnie innych okolicznościach.

„Padam do nóg W acpana Dobrodzieja;”
»yvitam waszmość rzekł do niego samego Pan Pod- 

Stoli 1 J *
cilern Wł0ny Z3Pytał mnie kogo to ja tak ucz-



„Jednego z pierwszych naszych kupców, odpo­
wiedziałem.

„Prima Aprilis, zawołał Podstoli. — Cóż to ? 
c y  ja tego Jegomości n ie  znam. Służył u mnie za 
pacholika. Za zebrane kilka groszy, zakupił kilka 
łokci tasiemek i tym założył swój wielki handel. 
Zdaje mi się że Duch kramarstwa jest duchem pa­
nującym w niższych ldassach ludu Warszawskiego. 
S ł u ż ą c y  wszelkiego rodeaju do tego jedynie wzdycha­
ją, aby przez ten sposób jak to mówią w y  s z l i  n a  
1 u dz i. I ten  to  może duch dla łatwiejszych zysków 
rozciągający się od stragarza do najpierwszego skle­
pu, psuje u nas kupiectwo, w prawdziwem tego 
słowa znaczeniu.”

Z zapału retorycznego wyrwała mego przyjacie­
la objadowa godzina. Przypomniał sobie że w trzy 
miejsca był proszony; dał jednak pierwszeństwo in- 
vitacji JW . R. Teraz każdy z nas poszedł w swoją 
stroną. D opiero  na wieczór mieliśmy się zejść zso- 
bę. Wróciwszy do swego mieszkania, zastałem już 
Podstolegojw nadzwyczaj złym chumorze, zajadającego 
kapłona od Szylera. Na podziwienie któreui mu 
z tego wzglądu okazał, tak mi odpowiedział.

„G dyśm y po drugiej rozeszli się z sobą, pośpie­
szyłem jak wiesz do JW . R. Wchodzę, lecz tu  mi 
meldują, że państwa od rana niema. Takie P rim a  
A prilis  przyznam ci si§ troche za grube. Uciekam 
więc do Pana D . k tó ry  mnie drugi zaprosił. Nie



stanąłem u n ie g o  jak po godzinie trzeciej. T u  zaczę­
to mi wymawiać, żem tak był nie łaskaw i wzgar­
dził szlacheckim objadkiem. Exkuzowałem się jak 
mogłem, i dla poparcia sprawy, udawałem zem dla 
interesów musiał być gdzieindziej; udawałem sy­
tego będęc głodniuteńki. Pocieszyło mię przynaj­
mniej niespodziewane tam spotkanie dawnego zna­
jomego ale k tó ry  na nieszczęście tak zmoduiał, żem 
go ledwo poznał. T en  jak mię opanował, już się 
n ie  odczepił. Gwałtem prawie porwał mię do siebie 
n a p r z y j a c i e l s k i  w i e c z o r e k .  Pam iętny co 
to  dawniej znaczyły przyjacielskie zabawki, dałem 
się namówić, w myśli że tu  przynajmniej powetu­
je mimowolnego postu.

„Ale cóż się dzieje? Po nieskończonych przygo­
towaniach, zastawianiach, stolików, krzeseł i krzesełek 
dano ciepłę wodę. T o  mnie dobiło. Natychmiast po 
herbacie zameldowano JW . R. Zamiast co jabym miał 
czynić mu wymówki, o n ; mnie zaczęł examinowac, 
czemum mu nie zrobił tego honoru i n ieb y t  u n iego 
k iedy nawet tak  długo czekał na mnie, że jadajęc 
zwykle przed picitę, zatrzymał się aż do wpół do szó­
stej. Znowu ja b idny  exkuzowac się muszę. Ale tę 
razę już mi tak dobrze nie szło W te m  się do nas 
'v''mięSzał gospodarz domu: „ To rzecz szczególna-rze-< 
C e -P an  Podstoli wszystkich dziś zwodzi. Widziałem 
S ° u P a n a D .  I tam proszony nie przyszedł. Takie 
^ ‘ irna A p rilis  n ie  uchodzi.”
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„ O .1 co tego, to już nie zniosłem. Tak to było 
po dobne  do żartów z mego położenia że n ie mogęc 
dłużej udawać uciekłem w najgorszym h u m o r z e ,  i mo- 
zebytn położył sig o głodzie, ale wielkie szczęście że

i* J

ten  kapłon spać mi przynajmniej pozw oli.”

T e  komiczne nieszczęścia mego przyjaciela któ­
rych sam był po czgści przyczynę, ponieważ aby n ie  
uchodzić za człowieka nieznajęcego świata, nigdzie się 
n ie  zapytał na którę godzinę go proszę; to naprowa­
dziło m nie na myśli o dniu zwodzenia, czyli Prim a  
A prilis.

Przodkowie nasi nie mieli w cale tego zwodniczego 
gienjuszu teraz tak upowszechnionego, k iedy aż dzień 
jeden  poświęcali na wprawianie sig w tg nadobno sztu­
kę. Nie wiem czy przewidzieli, że sig o tyle potom­
ność  ich wprawi, bo gdyby tak długo trwał dzień pier­
wszego kwietnia, jak długo zwodzenie jest w modzie, 
n ie  mielibyśmy co Włochom zazdrościć, wieczna wio­
sna ożywiałaby nasze pola.

J  cóż nie jest P rim a A prilis. Laska Pano v 
P u m a  A prilis. O bietn ice wyższych, P rim a A p r ilis , 
Miłość, przyjaźń, wreście i owe sławne słowo hono­
ru. P rim a A prilis , Prim a A prilis .

Bywałski,
900000000
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K r ó l  Ł o k i e t e k  czyli W i ś l i c z a n k i .

Opera z ruuzykę J  P. Elznera.

Czemu narodowe sztuki maję takę wartość w o ­
dach publiczności? łatwo to odgadnęć można, gdyż 
^ tbiem y sobie przywodzić na pamięć czyny sławne 
Prcodków naszydi, gdyż miła nam jest narodow ość 1 
Oby ten  duch rnógł się zawsze w nas utrzymywać, że­
byśmy niemieli tej fałszywej opinji, że tylko obcy 
za wzór służyć mogę, że ich tylko dzieła sę dobre- 
f  remi. — Pierwszy to był przykład u nas w wysta­
wieniu nowej Opery Ł okietek  iż nietylko dwa razy 
Widzianę była z upodobaniem, lecz jaszcze iędano  jej 
Powtórzenia. Przypisać należy to niezwykle powo­
ż e n ie  pięknej scenie Snu.

O to jest w krótkości rzecz tej O pery.
W  la  d y s ł a w  Ł o k i e t e k  przymuszony uchodzić 

z kraju przed przemocę Wacława Króla Czeskiego, 
po długiej swej n iebytności powraca w lichej odzie­
ży Pielgrzyma do Wiślicy; lfkajęc się wpaść w recg 
fsWy *  nieprzyjaciół, odkrywa się jak drugi Gustaw 
^  aza w Dalekarlji, odprawiajęcym gody  Wiślicza-
n «rn W  tym słychać zbliżajęcych się Czechów, nie
k '^9 Przytomności dowcipne. Wiśliczanki; formuję 

° sciśnione, w którym  kryję Łokietka. Dwie 
^°narerki sztuki Zosia i Salusia śpiewaję pieśni 

e‘ ~~ Nadchodzi Hinkon wódz Czechów z orsza-
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kiem swoich; uprzedzony źe się k ró l-w  tych. ukrywa 
okolicach, pilnie go śledzić rozkazuje, i naznacza 
i o o o .  kóp groszy Praskich tem u nagrody, k tó ry b y  
go przed nim stawił.

W p o śró d  tańców Wieśniaczek, Łok ie tek  w przy­
ległe góry uchodzi, łecz zchwytany od nadchodzących 
nieprzyjaciół, stawionym jest przed Wodzem, k tó ry  
go rozkazuje zamknąć do z amkowej wieży - Po odej­
ściu nieprzyjaciół wieśniacy wznoszę religijny śpiew 
do niebios o zachowanie Łokietka. Zosia świętym 
zdjęta zapałem jak druga Dziewica Orleanu oświad­
cza zadziwionej rzeszy, że widzi Świętą M atkę Boga 
k tó ra  z wysokości niebios błogosławi ich zamysłom 
W wybawieniu ich króla, i opiekę swojo przyrzeka.

W  drugim Akcie znużony H inkon  dice spocząć 
n a  chwilę; w tym widmo staje nad  nim z dobytym 
mieczem cięgle mu grożącym. T u  okazują się widmy 
i  furje, po  nich następują]nimły, k tóre  po odbytym  
tańcu zdzierają herb Czeski i uwieńczają Ł okietka w 
ubiorze pielgrzyma ozdobionego koronę.

Koleją spostrzegać się daję następne obrazy, 
Kazimierz W  nadający prawa, otoczony wieśniaka­
m i-d a le j  połączenie Litwy z Polską później okazują 
się Jeniusze trzymający tarcze z napisami sławnych 
mężów i miejsc k tó re  się wsławiły świetnemi zwy- 
c ięz tw y-Później  okazuje się Sobieski mając zwycię­
żonych Turków  u n ó g  swoich- Poniem  Jeniusz z tar­
czą na k tórej litery S A. przypominają nam świetne

I
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dla nauk panowanie Stanisława Augusta. Polonez Ko­
ściuszki wyraża ostatnie chwile upadającej ojczyzny 
Mazurek Dąbrowskiego nadzieję zostania na  nowo 
narodem, ukazująca się Cyfra Alexandra, a ro k u ­
jąca nam szczęśliwą przyszłość, dopełnia uczue jakich 
każdy w ciągu tej sceny doświadczał.

Zmienia się postać rzeczy -Liczne straże pilnują wie­
ży w której zamknięto Łokietka Przybywają Wiśliczan-- 
ki, tańcem swym, śpiewem iprzymileniem to sprawują 
że powoli rozbrajają wojowników; za danym znakiem 
wpada grono wiślickiej młodzieży i uprowadza swych 
jeńców. Natychmiast wznosi się pom ost z tarcz ; 
Dziewczęta biegną po niem, wybijają drzwi warowrne 
i wyprowadzają więźnia. T u  odbiera Ł ob ie tek  n a j ­
milszy hołd sercu Monarchy, to  jest widzi wiernych 
poddanych u nóg swoich; każdy z nich stara się u -  
całow aćrękę j ego, a himn radosny  zakończa sztukę.

Po spuszczonej kurtynie jednomyślnie wywołano P. 
D  muszewskiego jej autora. Podziękować mu winni­
śmy, iż się stara z dziejów ojczystych wyszukiwać przy­
kłady sławy przodków naszych, a przez wystawienie na 
scenę ożywiać miłość narodowości.

Zarzucają niektórzy, iż niestosownym jest.na styl 
Opery wprowadzone przez niego objawienie Matki 
Dożej, tym bardziej, że wiedzie do zwycięstwa, tylko 
Przez podejście i zdradę; a tak scena rozbrojenia s tra ­
sy) sama zsieb iep iękna poprzedzona tern objawieniem 
Wiele traci. Drugim niepodoba się .mazurowanie osobli-



wie podczas śpiewu wruladach. Twierdzę oni, iż niewia­
domo z dziejów czy za Łokietka z mazowiecka 
mówiono, zwłaszcza w Wiślicy, która naówczas zna- 
cznem była miastem.

Inni uważaję, że Hinkon będęc tylko narzędziem 
dumy Wacława, jest za małę osobę aby mógł mieć 
tak znaczęcy, i losy obcego sobie narodu opisujęcy 
sen. Gdyby go miał Wacław, przybyłoby sztuce na 
interesowności i szlachetności.

Znany talent autora spodziewać się nam każe, że 
stosujęc się do tycłi drobnych zarzutów sztukę udo­
skonali:

Łokietka poprzedziła komedja wjednym Akcie 
p od ty tu łem : S e r c e  r o z d z i e l o n e .  Gdybyśmy o 
niej pisać chcieli, musielibyśmy znowu złożyć podzię­
kowanie Pani Kurpińskiej której dobre prz ejgcie się  

sztukę i staranne nauczenie się słów, do naśladowania 
podanem  być może, musielibyśmy równie oddać 
sprawiedliwość grze Pana Żółkow skiego , k tóry mało 
swoję rolę, tego dnia tak podnieść umiał.

S p o s ó b  r o b i e n i a  p r z y j a c i ó ł ,  
p r z e z  A n t o n i e g o  G ó r e c k i e g o .  
Jak łatwy sposób przyjaciół robienia! 
Nasza Lucyna gdy kochanka zmienia, 

Mówi ze łzami w tej dobie: 
„Niech nas połęczy już przyjaźni siła”
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I takim sposobem sobie, 

Gzterdziestn pięciu przyjaciół zrobiła.

L  O G O G R Y F.

W  Niemszech się rodzę,
Mam nóg m y  w Logogryfie, ale na dwóch chodzę. 

Zetnij mi głowę,
Łub przewróć pierwszę połowę,

A obaczysz Mośi Panie;
Ze w kartach mam panowanie;

Zostaw mi tylko głowę lub ostatnią nogę 
Tak muzyce milczenie nakazywać mogę.

D.

Słowo Szarady pierwszej w przeszłym Tygodniku 
umieszczonej jest B erlin )  słowo Szarady drugiej jesł 
Płotka  a Logogryfu Słownik.

P U N K T  H O N O R U .
P o w i e ś ć ,

Gdy się nazajutrz obudził, głowa jego była ocię- 
a humor nienajweselszy. Naprzód pomyślał o 
nc‘) Ludwice, wyrzucał sobie, że oddalony od 

lL} mógł się.oddawać wesołości, Przykre przeczucie



m ów iło  nm, że s ię z n io  m oże n igdy  n ie  zobaczy. N a d ­
zwyczaj n ie spoko jny  i bojaźliwy, niewiedział, i po joć  
n ie  m ógł co go ta k  zasm uca. W ta k ie m  poruszen iu  
o d d a ł  m u  list jego  s łużący. P o zn a ł  rę k ę  m a tk i  L u ­
dwiki, i natychm iast ro zd ar ł  p ieczę tkę: ,, Z ap ew n e  p o ­

m yśla ł sobie  - lu b a  kochanka moja, przypisała k ilka 
słów, czułych do łistu  m atki.  „  Z n ik ła  bo jaźń , z rado -  
ścię czytał te  słowa: ?

"D aru j  kochany  Z y g m u n c ie  -  żem  do dziś dn ia  
jako  t a je m n ic ę  dla ciebie  m ieć  m ogła, ale po ło żen ie  

m o je ,  nakazyw ało  milczenie, k tó re  mi se rce  wyrzucało* 
G odzien  jes teś  zaufania naszego. N ie  jes tem  ja wdowę, 
jakeS dotod  myślał. M ęż mój żyje, is lu ż y  w ty m ż e  
sam ym  p u łk u  co  ty. Nazywa się Czesław. C hoćby 

n a w e t  n ie  by ł  o jcem  twojej L u d w ik i , by łbyś  go  je ­

dnak  p o w aża l i  kochał; o tym  jestem  p rzek o n an a ;  dla 
tego  n ie  piszę ci an i słowa za n im . M o g ło b y  cię to  

obraz ić . W ie m  na  ile  w zględów zasługuje  jego  w iek  

i p o ło ż e n ie . ” v

»Pew nie  c ię ta  w iad o m o ść  zadziwia, pew nie  chciał­
b y ś  się dowiedzieć, dla czego n ie  noszę , nazwiska 
m ęża  m ojego. A le familja jego  jes t  s ta ro ży tn a  i s ła­
w na. N ie  m oglibyśm y jćj im ienia  godn ie  utrzymać* 
M oż.m ój lubo  ubogi,  posiada całę dum ę swego urodze- 

„ . !*, m o że  się do  ubóstwa jego fałszywy wstyd przyłęcz}! 
j e L  k ż e i  te n  b łęd w y m ów ionym  b y ć  m o że  w wie- 

u, w ..u>rym ubóstw o, ledw ie ż e  n ie  jes t  hańbę* 
'v k r ó t r e  m o ż e  los nasz inszy o b ro t  w eźm ie ,  w tedy
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przybiorę męża mego nazwisko. Ale aż do tego cza­
su swmto dla mnie i mojej córki było powinnością, 
zyc tak skrom nie jak ubogim przystoi. Znasz teraz 
naszą tajemnicę; ale zaklinam cię, n ie  daj jej poznać 
Czesławowi; nigdy by nam  tej zdrady n ie  przebaczył. 
Z początku niechciałem cię uwiadomić o niej, ale 
możnaż się było oprzeć prośbom Ludwiki, k tóra  mnie 
zaklinała ze łzami, abym drogiego jej ojca, polecił 
pieczy kochanka. ”

W  przypisie były te  wyrazy:,, Zygm unt da mi 
dowód swojej miłości przez uszanowanie jakie ojcu 
m em u okazywać będzie”

To p ism o  uczyniło okropne wrażenie na sercu 
Zygm unta. Czerwienił się od wstydu i bladł na prze- 
miany. „ C o ? -m ó w ił  z żalem ten  stary Oficer z k tó­
rego wczoraj, odurzony winem szydziłem, ten  czei 
godny starzec, jest ojcem Ludwiki!”

Pamięć jakby na ukaranie go, przypominała mu 
ze wszystkiemi szczegółami, te  niedoraeczue żarty  i 
przekąsy, których sobie z tak nieszczęśliwego starca 
pozwalał. G łęboko uczuł niesprawiedliwość której sńę 
dopuścił, i szczerze przemyślał nad sposobami, jakie- 
nii by ją mógł naprawić. W  tym zapukano do drzwi. 
U szed ł  służący i zameldował Czesława. N iem ało  za­
dziwił się Zygm unt usłyszawszy to imię, ale gdy sam 
starzec stanął przed nim, niewiedział co robić. Zaczaj 
L  ać kilka słów niezrozumiałych. Czesław zdawał się, 

a n ie niezważac, przysunął sobie krzesła i usiadł.
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ostro zmierzywszy przelękłego młodzieńca okiem peł­
nym  znaczącej surowości. Nieśmiał mówić Zygmunt.
Po  krótkiem  lecz głębokiem milczeniu rzekł stary 
Czesław spokojnie i z godnościę:,, Mości Panie. Czter 
dzieści e t e r y  lat służyłem ojczyźnie, iw w ie lu  bit­
wach za nię walczyłem. Świadkiem sę te  bliżny, kto 
te  na polu drwały odniosłem. N ie  sprzyja mi traf 
Ślepy. Możem przeznaczony umrzeć na tak  niskim 
stopniu. Ale honor przynajmniej wezmę z sobę do 
grobu. I Jo n o r  był wiernym towarzyszem życia m oje­
go, honot nagradzał mi przykrości, k tó re  na mnie 
scięgnęł los ciężki, a może i n iezasłużony; a W acP an  
Mości Panie, pierwszy ośmieliłeś się naruszać, to je­
dyne, to  najwyższe dobro moje, W P a n  zapominając 

. o uszanowaniu k tó re  ci starosć moja nakazywać była 
powinna, pozwoliłeś sobie nie godnych szyderstw, n a-
t e g o . — „  Ach! gdybyś P an  wiedział ” —

„Froszę mi n ie  przerywać. Ale może nudzi W ac 
Pana zbyt d ługa moja przemowa. W ięc  ję skrócę 
Obraziłeś mnie, przychodzę żędać satysfakcyi.” „O  
B o że !  mógłżebyś, ”  „ M o ś c i  Panie! Gylisz m y­
ślałeś, żeś obraził słabego i bezbronnego starca. O -  
myliłeś się. H o n o r  nigdy nie jest słaby. Zawsze 
znajdzie dość siły do zrzucenia z siebie obelgi, do 
pozyskania szacunku. W  oczach jego niczym sę ko­
rzyści, które  ogień młodości nadaje. W y b ó r  bro­
n i  jest przy mnie. Ani na pałasze ani na szpady bic 

nie mogę. Sam to uznasz jeśli jesteś sprawie-
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dhwym. R.ęka moja już się chwieje, i wzrok mój jest 
słaby; m usiałbym ulec twojej zręczności. D la tego 
mech los rozstrzyga. W eźn iem y kości, k to  najw ię­
cej wyrzuci, ten  zastrzeli drugiego.” „C o  ? ja ciebie 
m iałbym  zastrzelić? o ! prędzej tysięc razy bym  um arł 
zawołał Zygm unt. „Z le byś W P an  zrobił, gdybyś 
niechciał użyd tej korzyści (rzecze Czesław surow o) 
Co do m nie, jeśli mi los posłuży pew no go n ie  oszczę­
dzę. Zegnam  W Pana. O godzinie siódm ej czekam
za miastem. N ie zapom nij wzięśę z sobę S ekundan­
ta .”

T o mówięc oddalił się Czesław. Nieszczęśliwy 
Z ygm unt walczył z rospaczę. „N ie, n igdy  (zaw ołał) 
n igdy  n ie  m ogę przyjęć po jedynku . N ie m ogę i n ie  
pow inienem  go przyjęć. —  Ale, cóż na to pow ie- 
dzę towarzysze broni, którzy m nie jeszcze n ie  znaję ? 
C o o m nie Czesław pom yśli? O B o ż e ! co mam czy­
n ić?

N ie doświadczenie m łodego Z ygm unta, położę
n ie  jego jeszcze m u przykrzejszym czyniło. Przeszedł
się kilka razy'po pokoju , i raptem  zatrzym ał się mó_
Wlęc:„ T a k .— pójdę do tego  czcigodnego człowieka,
^ y z n a m m u  moje błędy, będę 'ż eb ra ł przebaczenia

aruje każdy inny  rodzaj satysfakcji, zaklinajęc aby
°  stąpił odtego, k tó rego  dać mu n ie  m o g ę . . . .  ale
n ie .. . , , ,

, juz za p o z n o .. . . . .  będzie się zdawało, żew y-
m o w k i  • .m oje trw oga dyktuje. Uchodziłbym za tchó-

* 4 nie zniósłbym  tak iego  wyrzutu.,, Dobrze więc



rzekł po kilku chwilach n am y słu -  dobrze więc, przyj­
mę pojedynek, przyjmę go ze wszytkiemi warunkami 
Bóg mi jest świadkiem, nie dręczy mię bojaźńi 
śmierci. „ W tym  wziął przedsięwzięcie, k tóre  na chwi­
lę ugłaskało burzę jego serca.

Ale nowe uwagi, nabawiły go nowych n iespo- 
kojności. „ Cóż nato powie Ludwika, gdy usłyszy że 
jej kochanek poległ z ręki jej ojca. Jakże godnym 
kary, będę się jej j wydawał. O! Igdyby wiedziała, co 
sję teraz w sercu mojem dzieje; O kropne  igrzysko losu! 
tego właśnie człowieka obrazie musiałem, k tórego  z lu­
dzi najwięcej kochać i szanować [powinienem. O nie­
szczęśliwy! pogarda kochanki towarzyszyć ci będzie do 
grobu.

Usiadł dla pisania do matki Ludwiki, cli ciał jo 
uwiadomić o wszystkiem. , ,Gdy mnie juz nie b o ­
dzie, pokaże ona list mojej kochance; wtedy Ludwi­
ka pamiątki mojej przeklinać n ie  będzie. M oże mi 
nawet kilka łez poświęci.” Wzinł pióro dla zaczęcia 
listu, ale je znowu odłożył, i wpadł w głębokie za­
m yślenie..  Wziąwszy je znowu do ręki, napisał te s ­
tam en t przez k tó ry  cały swój majątek Ludwice i jej 
matce zostawił. Przyłożywszy na nim pieczęć fami­
lijną, wyszedł z pokoju, ażeby choć na chwilę ode­
tchnąć święższem powietrzem. Błąkał się po ulicach 
miasta. T a  uwaga, że niema żadnego przyjaciela, 
k tó rem u b y  mógł zwierayć się swego niszczęścia* 
ta uwaga, cierpieniu jego dodawała goryczy. Jednak-



47
*e potrzebował sekundanta. Jakiż  Oficer z pu łku
zechce mu dać ten  dowód przyjaźni. Nowa dręcząca
niepewność dla nieszczęśliwego. Nakoniec pos tano-
V1 P r° S1Ć °  ‘o swego Kapitana, którego znał doświad- 

Qony rozsadek.

Kapitan przyjął go zimno i surowo. Zdziwiło to 
meco Zygmunta, jednak pokry ł zadziwienie: „ P anie 
Kapitanie! jestem najnieszczęśliwszy człowiek na świę­
cie. Naznaczyłem wst?p mój do pułku  niedorzeczno­
ścią, która złe zapewne wyobrażenie o mnie za sobą 
pociągnąć musiała. Nieprzystojny mój to n  obraził 
nie tylko godnego uszanowania Gesława, ale i cały 
korpus Oficerów. £  mocnem uczuciem żalu pozna- 
1§ mój błąd; dałbym ostatnią kroplę krwi, gdybym  
§o mógł zatrzeć.” T u  opowiedział spotkanie swoje 
2 Q esławem, i wyzwanie na pojedynek . „N a wię­
ksze moje udręczenie, lekkom yślny! nieznałem tego 
godnego męża. O czemuż w przód niewiedziałem, 
ze powinność nakazuje mi czcić go więcej niż wszyst­
kimi ludzi? Teraz gdy go znani, mam ginąć z jego 
r §ki, albo . . .  on z m o je j !”

Musi tak być ( odpowiedział Kapitan ) W ac- 
*̂an obraziłeś Gesława; winieneś mu satysfakcję, to 

dlCG i3Sna- ^weproszenie n ie  byłoby dostatecznem
a niego, a szkodziłoby W P anu  w m niem aniu po-

WszecK,. .. 1
 ̂ -mern. Przepraszać temu ty lko u nas w olno ,  

p. ^  <̂lz dowody odwagi. Z resztą sprawa W ac 
a stoi, taić mu tego nie mogę. Jeśli pieprzyj-
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m iesz p o je d y n k u ,  m usisz p u łk  o p u ś c ić ,  a je ś li  G e-  
s ław  p a d n ie  z tw o je j r ę k i,  k tó r e g o  w szyscy  ja k  O j­

ca  czciem y i  k o ch am y , i  ta k  p u łk  o p u ś c ić  m u sisz .’" 

„P o k a z u je sz  m i W P a n  ca łę  o k r o p n o ś ć  m e g o  p o ­

ło ż e n ia .  Z n a jw ese lszę  n ad z ie ję  w chodziłem  d o  w as 
b o m  ro z u m ia ł, z e  się  w  k r o tc e  w aszego  sz a c u n k u  i  

m iło śc i g o d n y m  s ta n ę ,  a  ju ż  o d  p ie rw sz eg o  d n ia , 

Widzę s ię  o p u sz cz o n y m  i w zg a rd zo n y m . . . J e ś l i  k rew  

n ia  p ły n ę ć ,  d la  p o z y s k a n ia  w aszego  sz a c u n k u , (  d o ­

d a ł w  z a p a le  )  je ś l i  m am  w alczyć , to  p rz y n a jm n ie j 

n iec li w alczę z W a c P a n e m ,  a lb o  z ja k im k o lw ie k  O fi­
c e re m  z p u łk u , p o z n a lib y ś c ie  ż e  m a m  o d w a g ę . A le  

z C zesław em  b ić  s ię  n ie  m o g ę . O  g d y b y ś  P a n  w ie ­

dział ja k  św ię te  zw ięzk i łęczę m ię  z m m ! Ł z y  t o ­
w arzy szy ły  ty m  s ło w o m , a p iz e c ie  t e  łz y  n ie  h a ń b iły

m u n d u ru .
K a p ita n  k tó r y  do tychczas b e z  w zru szen ia  g o  s łu ­

chał, zm ięk czy ł s ię  i  sp o jrza ł n a  m ło d z ie ń c a  o k ie m  l i ­

to ś c i .  Z n a ł  o n  p raw d ziw e m ęz tw o  i p rz e k o n a ł s ię , z e  

b o ja ź ń  śm ie rc i n ie  je s t  p rzy c zy n ę  łe z  i  ro sp aczy  Z y ­

g m u n ta .  S c isn ę ł g o  za r ę k ę  i  raek ł: „Z a c z y n a  m ię

o bchodz ić  lo s  W a c  P a n a ,  s p u ś ć  s ię  n a  m n ie , b ę d ę  

s ię  s ta ra ł  zagodzić  t ę  sp raw ę , je d n a k ż e  o b ie c y w a ć  

n i e  m o g ę  ż e  s ta ra n ia  m o je  s k u te k  n a g ro d z i. G e s ła w  

je s t  s łu szn y m  i  ła g o d n y m , a le  w  p u n k c ie  h o n o r u  

n ie z m ie rn ie  d o tk liw y m . W r ó ć  te ra z  d o  d o m u , s ta ­
ra j Się u sp o k o ić ; w  k r ó tc e  p rz y jd ę  d o  c ie b ie .

(Dokończenie w przyszłym Nnmerze)


